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Or.0063-6-10/07
Protokół nr 10/07
z posiedzenia Komisji Edukacji, odbytego w dniu 27.09.2007r. 
w godz. 1345 – 1500. 

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p. Kazimierz Jaruszewski 

- przewodniczący
2) p. Piotr Pawlicki

3) p. Ludomiła Paczkowska

4) p. Leszek Pepliński

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Komisji:

1) p. Barbara Strzałkowska 

- Dyrektor Przedszkola Samorządowego nr 9
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Kazimierz Jaruszewski, powitał zebranych gości oraz członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Zapoznanie się z realizacją zadań nałożonych przez Urząd Miejski w Przedszkolu Samorządowym nr 9,
2) Sprawy bieżące,

który został przyjęty bez zastrzeżeń. 
Ad.1.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – spotykamy się dzisiaj w Przedszkolu Samorządowym nr 9. Jest to jedyne przedszkole samorządowe w Chojnicach obecnie. W tej chwili chciałbym oddać głos Pani dyrektor Barbarze Strzałkowskiej. Myślę, że Pani nam tutaj opowie najlepiej o atutach placówki, zaletach, ewentualnych słabościach, bolączkach.
· p.Strzałkowska – przejęłam to przedszkole w 2003 r. po likwidacji przedszkola na ul. Wysokiej i po odejściu Pani dyrektor na emeryturę. Myślę, że jest to wspaniałe przedszkole, bo jest to przedszkole integracyjne, jedyne praktycznie na najbliższym naszym terenie. Mamy dzieci 
z Chojnic, prowadzimy również w każdą środę przez psychologów z Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej, warsztaty – metoda Weroniki Schelborn. Przyjeżdżają na nie dzieci z Brus, Czerska, praktycznie z kilku powiatów wokół Chojnic, bo nie mają gdzie te dzieci pracować. Przyjmujemy dzieci zdrowe. W projekcie organizacyjnym mamy 205 miejsc, mamy w tej chwili 224 dzieci, 28 dzieci niepełnosprawnych, pozostałe dzieci to są grupy pięciolatków, gdzie nie mamy integracji i dwie grupy „zerowe” sześciolatków. Pracują również u nas specjaliści na umowę. Są to psycholog, logopeda, pedagog specjalny i rehabilitant ruchu. Troszeczkę mało jest tych godzin, ponieważ tych dzieci niepełnosprawnych w bardzo dużym tempie przybywa 
i chcielibyśmy zwiększyć godziny dla specjalistów. Chcielibyśmy też zwiększyć liczbę grup integracyjnych, ponieważ na 9 grup mamy tylko 4 grupy integracyjne i powinno być tych dzieci do 20 łącznie, a mamy 28. Staramy się wychodzić rodzicom naprzeciw. Staramy się pomóc przede wszystkim też rodzicom, ponieważ grupa integracyjna dla dzieci niepełnosprawnych jest to jakby „odcięcie pępowiny” rodzicom, że oni potrafią też się usamodzielnić. Ale też jest bardzo wskazane dla dzieci zdrowych, ponieważ dziecko zdrowe, które uczęszcza do grupy, gdzie są dzieci niepełnosprawne jest lepsze. To znaczy przyjmuje to wszystko do siebie, dziecko, które funkcjonuje obok – niepełnosprawne, jest dla niego czymś takim zupełnie normalnym. Nie jest to jakiś dziwoląg, nie jest to ktoś inny. Staramy się też u dzieci zdrowych wyćwiczyć taki nawyk opiekowania się dziećmi niepełnosprawnymi, ale przede wszystkim musimy tu wychowywać również rodziców, ponieważ rodzice dzieci zdrowych nie zawsze życzą sobie, aby ich dziecko chodziło z dzieckiem chorym do grupy integracyjnej i tu dużo pracy pokładamy jakby w pedagogizacji rodziców. Wspaniale pomagają nam w tym nasi specjaliści. Nie ograniczają się do swoich godzin, nauczyciele również nie ograniczają się do swoich godzin. Staramy się też polepszyć bazę, ponieważ wymieniałam już tu prawie wszystkie sufity, prawie wszystkie wykładziny, położyłam gumolity, zrobiłam z korytarza sypialnie dla trzylatków, wyposażyliśmy też sale. Dostaliśmy też trochę od sponsorów, ponieważ kuchnia też tu była na zasadzie lastriko – mamy położone kafelki, też dostaliśmy od sponsorów. Zrobiłam całe zaplecze kuchenne. 
W tej chwili „kłania” nam się sprzęt i wyposażenie kuchni, ponieważ jeszcze gotujemy w garnkach aluminiowych, a to niestety też jest niewskazane. Chciałabym też unowocześnić tą kuchnię, ponieważ jest troszeczkę za mało taboretów gazowych – mamy tylko dwa taborety, więc panie gotują np. ziemniaki w dwóch garnkach, ponieważ mamy 180 dzieci żywieniowych, jest to mnóstwo. Potem są przenoszone te posiłki z naszego budynku do drugiego i chcielibyśmy mieć też takie specjalne pojemniki do przenoszenia. Koniecznie przydałby się cały etat drugi woźnego, ponieważ my mamy 1,5 etatu woźnego, a niestety mamy tutaj te dwa ogromne tereny, bo cały teren żłobkowy, gdzie my dbamy o żywopłoty, płoty, naprawę sprzętu ogrodowego, 
o remonty parteru, ponieważ tam mamy 5 oddziałów i tu mamy 4 oddziały, więc jeden pan woźny, który również robi jeszcze zakupy, które tam trzeba natychmiast kupić, jest za mało. Mam obiecane, że w styczniu dostanę pana, którego mam na cały etat – zobaczymy. Potrzebowałabym też trochę pieniędzy na to, żeby zrobić łazienki w salach grup integracyjnych na takim poziomie, że to byłyby naprawdę łazienki dla dzieci niepełnosprawnych, ponieważ w tamtym budynku na dwie grupy integracyjne, gdzie jest 12 dzieci niepełnosprawnych mam 2 ubikacje przedzielone płytą pilśniową i 4 umywalki. Chciałabym to koniecznie przerobić, ponieważ to nie są już warunki na dzisiejsze czasy. Chciałabym też poręcze ze stali nierdzewnej dla dzieci niepełnosprawnych, ponieważ mamy bardzo dużo dzieci z zaburzeniem ruchowym. Potrzebne nam są pomoce dla nauczycieli wspomagających do ustawiania manualnego rąk, do skojarzeń, ponieważ to wszystko robią we własnym zakresie. Myślę, że troszeczkę nam się teraz baza polepszy, ponieważ weszliśmy w taki kontakt – w zeszłym tygodniu była u nas delegacja Fundacji Holendersko-Polskiej i Panom się właśnie bardzo podobało. Ponieważ oni również pracują 
w fundacji na rzecz dzieci niepełnosprawnych, więc myślę, że dostaniemy od nich pomoc. Szokiem było dla nich to, że np. nie mamy telewizora. Mamy 1 telewizor na 4 grupy i to taki sprzed 15 lat. Ja ich przede wszystkim prosiłam o komputery i laptopy, ale nie takie normalne komputery i laptopy, tylko typowe komputery i laptopy dla dzieci niepełnosprawnych. IBM miało kiedyś taki konkurs, na który nie zdążyliśmy się załapać, bo jak ja tu przyszłam, to już było po tym konkursie. Są to takie specjalne komputery, gdzie są dźwięki, barwy, jakieś połączenia i dla dzieci niesłyszących są właśnie obrazy, a dla dzieci niewidzących są typowe dźwięki i marzy mi się o czymś takim. Ja mówiłam, że nie zależy mi na takich normalnych, chociaż takie też by nam się przydały, bo na tych też można popracować, ale chodzi mi o te takie właśnie dla dzieci niepełnosprawnych. Nie wiem, może to jest taki mój „konik”, ponieważ, jak zaczynałam, kiedyś pracowałam w przedszkolu na ul. Ogrodowej, to był tam tworzony, dzięki Pani Renacie Odyi, oddział specjalny na ul. Okrężnej, który potem przejęłam, bo on potem przez jakiś czas należał do mnie – pod przedszkole na ul. Wysokiej i było przejęcie tego budynku na ul. Okrężnej, to tutaj Pani Barbara Urbańska, której naprawdę jestem wdzięczna za to, jedyna, która przyjęła te dzieci niepełnosprawne. U siebie zrobiła, ponieważ ja miałam zbyt duże bariery architektoniczne na ul. Wysokiej, bo i schody w dół, i schody w górę. Jakoś nikt nie chciał tych dzieci, więc Barbara Urbańska wtedy mi przyjęła te dzieci i na bazie tych dzieci stworzone zostały 2 oddziały integracyjne, które potem zostały rozbudowane do 4. Wywalczyłam w tym roku parking, który kosztował mnie dużo zdrowia, bo w lipcu zrobiono mi tą zatoczkę po drugiej stronie, z podwójną ciągłą, gdzie nie można było zjechać, przejechać, podjechać i dopiero 3 września ściągnęłam sobie Pana dyrektora, bo to jest powiatowa droga i Pan Marciniak tu był. 3 września 
o godz. 8. się z nim umówiłam, jak tu podjeżdżali wszyscy rodzice i dopiero w tedy się dowiedział, że jest to przedszkole integracyjne i nie bardzo w te krzaki mają rodzice jak tam wysiąść po drugiej stronie. Myślę, że troszeczkę znowu popchnęliśmy do przodu tą sprawę. Bardzo mnie „boli” w tej chwili dach, elewacja zewnętrzna i stolarka, ponieważ elewacja zewnętrzna to jest ciągle jeszcze eternit. To są te wszystkie elementy pomalowane na pomarańczowo, to jest eternit. Poza tym ta drewniana attyka też się sypie. Ona jest ładnie pomalowana, więc tego nie widać, w tej zieleni to ginie wszystko, że to się psuje. Można się temu przyjrzeć. W zeszłym roku był u nas na dachu Pan Kufel i mówił, że koniecznie trzeba zrobić dach i to jeszcze termoizolacyjną papą. Tutaj było tak łatane po troszeczku i może jeszcze ta zimę ta papa przetrwa. Marzy mi się też drewniany sprzęt na terenie. Jest to chyba moje takie największe marzenie, ponieważ jest on bezpieczny. Tu ile możemy to nasi panowie woźny robią we własnym zakresie. Zresztą, gdyby nie ci panowie woźni, którzy są stolarzami, elektrykami, monterami, malarzami, wszystkim, co możliwe, to pewnie jeszcze bylibyśmy daleko, daleko, daleko, bo gro rzeczy, gro remontów – tych sufitów, które mamy powymieniane, to robimy we własnym zakresie. Malowania naprawy, tapetowania sal robiły nauczycielki na koniec wakacji. Robią wszystko, co możliwe i często jest tak, że te wszystkie takie niedociągnięcia są za tą taką ładną dekoracją, żeby to nie było widać. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – ta lista oczekiwań jest bardzo długa, bo i działalność bardzo aktywna i dynamiczna. To jest proste przełożenie. Czy mogłaby Pani dyrektor wskazać najważniejsze priorytety, jeżeli chodzi o rozwój bazy przedszkola, bo tutaj nawet sobie wynotowałem kilkanaście pozycji. Co jest najbardziej potrzebne Pani zdaniem w jakimś rychłym horyzoncie czasowym?

· p.Strzałkowska – dach na tym budynku i bezwzględnie łazienki – przystosowanie ich dla dzieci niepełnosprawnych w drugim budynku. Potem stolarka okienna i elewacja okienna tu i zresztą w budynku żłobka też, ponieważ w zeszłym roku, jak był ten duży mróz, to moje panie miały kocami pozabijane okna, bo tak ciągnie. Papierem toaletowym mieliśmy poupychane wszystko co było możliwe. Są tak przegnite okna. Udało mi się wymienić okna balkonowe i po jednym oknie w każdej sali, to gdyby wymieniano te okna, to nawet panowie nie musieliby się dobrze zaprzeć, żeby to wszystko wyleciało. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dowiedzieliśmy się, że drwa priorytety są najistotniejsze – łazienki dla dzieci niepełnosprawnych i pokrycie termoizolacyjne dachu tego budynku właśnie, a później elewacja zewnętrzna i stolarka. To byłyby te pryncypia. Mam teraz pytanie do pozostałych członków komisji, czy chcieliby jeszcze zapytać Panią, może o inne aspekty działalności przedszkola?
· Radny Leszek Pepliński – jeśli można Pani dyrektor, dwa słowa na temat kadry, która tutaj pracuje – ilościowy i jakościowy.

· p.Strzałkowska – pracuje w tej chwili 20 nauczycielek, z czego większość ma oligofrenopedagogikę, terapie pedagogiczną, rewalidację. Tak, że mamy bardzo dobrze przygotowaną kadrę do pracy z dziećmi niepełnosprawnymi. W tym roku jeszcze 4 osoby idą na oligofrenopedagogikę. Dochodzi również do nas nowa pani, która będzie robiła logopedię, aby wzmocnić naszą panią logopedę. Większość nauczycieli jest dyplomowanych, więc automatycznie podnosi mi to strasznie budżet, jeżeli chodzi o płacowe. Drodzy jesteśmy, ale też warci jesteśmy tej płacy. Chociaż muszę powiedzieć, że Holendrzy się zdziwili, że my tak zarabiamy, bo przeliczono nasze wypłaty na euro i się pytali, czy my pracujemy w wolontariacie w tych grupach integracyjnych. To znaczy, chcieli zobaczyć nasz budżet, ja się martwiłam, że mamy taki ogromny budżet, a on mówi, że oni by nawet tego budżetu i 3 miesiące pracować z takim budżetem przy dzieciach niepełnosprawnych. A my staramy się rzeczywiście. Czasami nie ma tych pieniędzy, ale jeśli jest dobra wola i chęć i nauczyciel wie, że może w ten sposób pomóc dziecku niepełnosprawnemu, pomóc dziecku, które ma jakiekolwiek zaburzenia, bo to nie tylko dzieci niepełnosprawne, które mają opinię o wczesnym wspomaganiu, ale również inne wszystkie dzieci, które mają problemy z wymową. To nie jest tak, że nasza pani logopeda zajmuje się tylko naszymi dziećmi niepełnosprawnymi. Objęte są też wszystkie dzieci, które potrzebują pomocy i również rodzice, ponieważ mamy wspaniałą panią pedagog specjalną i mamy tutaj rozwiązanych mnóstwo problemów rodzinnych, gdzie również rodzice, najpierw bardzo ciężko otwierają się, ale jak już potem puści, to rozwiązaliśmy niejeden duży problem właśnie dzięki naszej pani pedagog specjalnej – Pani Barbary Biesek. Bo to u nas Pani Basia Biesek jest takim wspaniałym człowiekiem, o wysokiej kulturze. Potrafi dużo rzeczy wyprostować. W tej chwili jesteśmy również w programie Montessori. Jedzie od nas nauczycielka na szkolenie do poznania, ponieważ zostaliśmy zakwalifikowani do takiego jakby programu ministerialnego, gdzie dostaniemy środki pomocy właśnie z ministerstwa, ale musi być nauczyciel przeszkolony, żeby dostać te wszystkie pomoce. Mamy również zapewnienie pomocy z fundacji z Emsdetten. Tak, że myślę, że sponsorów mamy mnóstwo i jeszcze trochę, ale też mógłby nas Urząd trochę wesprzeć. Chcielibyśmy, żeby było widać to przedszkole integracyjne, żeby to rzeczywiście była perełka miasta, żeby było można to pokazać, że jest to wspaniałe przedszkole, bo to nie tylko dzieci, kadra, ale również ta cała otoczka, która jeszcze musi być wkoło, stanowi o przedszkolu, a baza jest bardzo ważna.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – jak wygląda współpraca z rodzicami? Jak to się układa?

· p.Strzałkowska – myślę, że dobrze. Nie mamy problemów. Mamy rodziców, którzy naprawdę sponsorują nam ogromne rzeczy. Przychodzą sami się pytać, co potrzebujemy, czy nie trzeba wesprzeć. Wiadomo, czym młodsi rodzice, tym większy problem. Czym młodszy rodzić, tym bardziej roszczeniowa pozycja, ale radzimy sobie z tym bardzo dobrze. Nie mamy problemu, nie mamy konfliktów, nie mamy jakichkolwiek skarg. Zresztą ja jestem zawsze na miejscu. często i gęsto jestem przed szóstą i zostaję do szesnastej. Od ósmej jestem najpewniej zawsze do piętnaście po trzeciej, więc jestem zawsze osiągalna. Jeżeli nie ma mnie w tym budynku, to jest tu moja pani wicedyrektor. Tak, że jestem kilka razy dziennie w drugim budynku, bo zawsze mówię, że „pańskie oko konia tuczy” i trzeba tego pilnować. Tak, że myślę, że nie mamy problemów i spotykamy się dość często. Mamy też te grupy wsparcia, co rodzice przychodzą. 
W każdej chwili mogą się zwrócić do nauczyciela. Jeśli jest jakikolwiek problem i nie chcą rozmawiać, to mamy do tego jeszcze stronę internetową swoją, gdzie nie musi podać ani nazwiska, ani imienia, gdzie może pisać swój problem. Staramy się odpowiedzieć na każdy wniosek, na każdą prośbę. Ale tak mówię, że rzeczywiście nie mamy problemu. Stwarzamy też programy adaptacyjne dla dzieci. Chociaż dla dzieci na razie mamy trzyletnich i sześcioletnich pięciogodzinnych. Dla trzyletnich dlatego, że większym problemem są tam rodzice niż dzieci, bo dziecko może sobie pokrzyczeć, popłakać, ale wchodzi do grupy i przestaje. Większym problemem jest rodzic, który siedzi pod drzwiami i płacze, i co chwilę zagląda. Dlatego robimy te programy adaptacyjne, żeby rodzic widział. Najpierw się spotykamy z rodzicami i mówimy co będzie się działo w tej grupie, kto będzie pracował, jak będzie wyglądała praca, na co będzie nastawiony ten, czy tamten rok i wtedy następny raz rodzice przychodzą z dziećmi. Nasze dzieci, które już chodzą do przedszkola, przedstawiają się, robią krótki program pokazowy z poszczególnych grup wiekowych i potem jeszcze w sierpniu spotykają się nauczycieli z samymi dziećmi. Rodzice po prostu zostawiają dzieci na godzinkę. Każemy wyjść poza teren przedszkolny, żeby tutaj zza płotu nam nie zaglądali, bo to też różnie rodzice reagują i wtedy nie ma problemu. wiadomo, że w sumie najtrudniej przyzwyczajają się dzieci niepełnosprawne, bo dla niech nawet to jest problemem i również z rodzicami, ponieważ im za trudno „odciąć tą pępowinę”. Te dzieci otaczane są takim szczególnym kloszem zaopiekowania przez wszystkich. To jest punkt najważniejszy, to dziecko i tu trzeba czasami troszeczkę powalczyć z rodzicami. To znaczy nie 
w sensie walki takiej normalnej, ale trzeba tłumaczyć, rozmawiać i po prostu „odciąć pępowinę”. dlatego spotykamy się zaraz we wrześniu z rodzicami dzieci niepełnosprawnych, gdzie rodzice muszą określić słabą i mocną stronę dziecka niepełnosprawnego. Dajemy im na to dwa tygodnie, żeby się zastanowili, bo czasami się nawet tego nie widzi i dopiero po jakimś czasie rodzice dochodzą do tego, że rodzice krzywdzą to dziecko niepełnosprawne, bo ono jest traktowane inaczej, a u nas nie. U nas jest traktowane na równych prawach, na równych zasadach 
z każdym zdrowym dzieckiem. 
· Radna Ludomiła Paczkowska – ja może nie zacznę od pytania, ale chciałam powiedzieć, ponieważ integrację, to my z Panią Barbarą zaczynałyśmy w mieście. Integracja w Szkole Podstawowej nr 1, to 11 lat. Muszę powiedzieć, że nasze miasto powinno się szczycić integracją, bo to jest integracja w bardzo szerokim pojęciu merytorycznym i metodycznym, ale bardzo tania. Mozę się wyraziłam – nie szarpiemy budżetu miasta. My dostajemy te same pieniądze, co dostają wszystkie pozostałe placówki, a praca jest naprawdę inna. Wymogi rozporządzenia dotyczącego integracji są zupełnie inne. Tam musi być mniejsza ilość dzieci, tam musi być zawsze nauczyciel wspomagający, tam musi być pedagog szkolny, tam musi być psycholog, co najmniej dwóch logopedów, a przede wszystkim pracownicy terapeutyczni, którzy prowadzą terapię, bo bez terapii te dzieci nigdy nie będą. Całe życie one będą musiały mieć terapię i ta opieka dla nich jest bardzo konieczna. Dlatego jak gdziekolwiek jesteśmy słuchamy od fachowców bardzo dużo pochwał, że w takich warunkach i taką drogą prowadzimy w naszym mieście integrację. Jeżeli państwo radni zechcielibyście wspierać i promować integrację, to warto, bo na naszym przykładzie można powiedzieć, że integrację można robić za te same pieniądze, bo są i też osoby, które stawiają taki warunek, iż zacznie integrację, ale prosi o tyle i tyle pieniędzy, o tyle i tyle fachowców itd. U nas tego nigdy nie było. Tak jak tu Pani dyrektor mówi – 28 dzieci, to ona powinna mieć 6, czy 7 oddziałów integracyjnych, przy takiej obstawie na dodatek. Więc to, co się w naszym mieście robi to jest po prostu działanie pasjonatów, no i misja tej integracji jest tak ogromna i tak oczywiście przez nauczycieli przyjęta, że tylko można dziękować wszystkim, że zrozumieli ideę integracji. Bardzo jest to piękne, że jest przedszkole, bo tu się zaczyna, potem szkoła podstawowa, potem gimnazjum – osiągnięcie miasta cudne. Ale jeszcze raz chciałabym podkreślić ze to jest zasługa rzeczywiście ludzi pracujących w integracji. Był okres, kiedy ci ludzie nie dostawali tego dodatku motywacyjnego. Dostawali 3%, potem im zabrano a ramach oszczędności, ale też tu dowód na to, że bardzo rozumieją potrzeby miasta, więc dostawali tylko 1% teraz od 1 września. No więc te sprawy finansowe, to są bardzo trudne. I tutaj jeszcze chciałabym powiedzieć, że Pani dyrektor też nie zachowywała się roszczeniowo. Mówiła o pragnieniach, o marzeniach, o priorytetach, ale to nie są jej. To są przede wszystkim ciche marzenia rodziców tych dzieci, którzy nam zaufali i przyprowadzili je do nas, żeby tutaj miały edukację. Wśród tych rodziców jest bardzo dużo świadomych rodziców, którzy od nas też potrzebują tej edukacji, bo też nie wiedzą właściwie, jak postępować z własnym dzieckiem. Ja muszę powiedzieć, że bardzo się interesowałam integracją. Zanim ją wprowadziłam zwiedziłam Bydgoszcz, zwiedziłam Toruń, byłam w Kwidzynie. Zanim rozpoczęłam integrację naprawdę pracowałam nad sobą, bo się tego uczyłam. Muszę powiedzieć, że też spróbowałam popatrzeć na zagraniczną integrację. Tam to tylko można ściągnąć pomoce naukowe, bo tą resztę, to już nie w naszych granicach, nie naszych realiach, ale chciałam powiedzieć, że mają lepsze metody adaptacji chorych dzieci w środowisku przedszkolnym, czy szkolnym. W środowisku przedszkolnym rodzic może przez określony czas lekarza i pracowników przedszkola być przy dziecku chorym i tak samo w szkole. Więc ja to próbowałam w mojej szkole, dlatego też moje pytanie, czy nie lepszy okres adaptacji byłby, gdyby jednak ten rodzic był przy chorym dziecku przez jakiś czas, a potem dopiero mógłby odejść?
· p.Strzałkowska – w bardzo trudnych przypadkach, gdzie dziecko nie może się zaadaptować, 
w ogóle dziecko niepełnosprawne, pozwalamy zostawać rodzicowi. To jest czasami tak, że to dziecko potem nie patrzy, czy ta mam jest, bo ona jest w tej grupie. Ale ta mama często też pomaga nam przy innych dzieciach niepełnosprawnych. Tak, że korzystamy z tego również, ale zawsze boję się takiej zgody na to, żeby mama zostawała, ponieważ dzieci zdrowe mają potem pretensje, dlaczego moja mama nie może zostać. Jeżeli na sali przebywa 22 dzieci, w tym 6 dzieci niepełnosprawnych, to zostanie mi jeszcze 6 rodziców i się robi za ciasno. Po prostu jest to niemożliwe do wykonania. Jeszcze jedna rzecz, bardzo bym chciała stworzyć oddział specjalny. Ponieważ my nie możemy objąć wszystkich dzieci integracją, tylko z upośledzeniem lekkim, a jest bardzo dużo dzieci z autyzmem, względnie umiarkowanym. My i tak takie dzieci często, jeżeli widzimy, że rodzic jest bardzo potrzebujący i dziecko rzeczywiście zafunkcjonuje w tej grupie, przyjmujemy takie dzieci, bo nam jest zawsze ich bardzo żal. Może to też takie głupie serce, ale uważamy, że te dzieci przez tyle lat były niezauważane. W tej chwili ci rodzice powoli otwierają się, bo to nie jest tak, że się nagle wszyscy otworzyli. To jest też powolny proces dydaktyczny. Zaczyna się od poradni psychologiczno-pedagogicznej, gdzie próbuj namówić rodziców. To czasami trwa. Tak, że rodzic przychodzi zastanawia się, wychodzi, nie składa wniosku. Potem nagle przychodzi, że on by chciał od zaraza, gdzie już jest zamknięta kwalifikacja, ale jest to czasami tak trudna sytuacja rodzinna, gdzie jest dwoje dzieci, jedno jest głęboko upośledzone, drugie jest lekko, więc staram się chociaż to lekko wziąć tej matce, żeby miała chociaż troszeczkę lżej, żeby to dziecko nie nabyło nawyków dziecka głęboko upośledzonego, czy umiarkowanie upośledzonego, bo to z lekkim łatwo to przyjmuje i potem z każda chwilą jest trudniej z tym dzieckiem pracować. Mamy tutaj naprawdę nauczycieli pasjonatów, którzy poświęcają dużo czasu. Nie mamy specjalnych pomieszczeń do pracy wyrównawczej. Pokażę Państwu jakie mamy pomieszczenia wygospodarowane z korytarza, bo staramy się naprawdę pomóc tym dzieciom. I myślę, że osiągnięcia, jeżeli chodzi o poziom nauczania pozostałych zdrowych dzieci, myślę, że też nie jest najgorszy.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – osiągnięcia integracyjne rzeczywiście budzą nasz podziw, ale mam jeszcze pytanie innej natury. Pozostałe przedszkola chojnickie zostały sprywatyzowane, jak układa się współpraca z niepublicznymi przedszkolami? Czy w ogóle jeszcze można o tym mówić, bo to raptem 4 tygodnie?
· p.Strzałkowska – znamy się z koleżankami i praktycznie zostały te same koleżanki w tych przedszkolach. Nie ma problemu ze współpracą. Zawsze nam się dobrze ze sobą współpracowało. Jeżeli u nas np. ktoś był nieprzyjęty, a gdzieś było miejsce, to było dzwonione. Jeżeli przychodził rodzić zgłosić dziecko niepełnosprawne, gdzie nie mogło być przyjęte, ponieważ w innych przedszkolach boją się tych dzieci niepełnosprawnych, no nie oszukujmy się, bo jest to strach nauczyciela. Zresztą ja się nie dziwię, bo jeżeli się nie zna tej pracy, to trudno jakoś przełamać ten pierwszy lęk. My robimy wspólne konkursy. Kontaktujemy się ze sobą. Nie ma problemu ze współpracą. My zbyt długo współpracowałyśmy ze sobą, żeby nagle się odciąć jedna od drugiej. Tak, że nie ma najmniejszego problemu. Przekazujemy sobie informację, co można, gdzie można coś pozyskać i nie ma takiego problemu. Naprawdę współpracowało się nam dobrze i współpracuje się nam nadal bardzo dobrze. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – jeszcze mam jedno pytanie dotyczące ewentualnych inwestycji u państwa w Przedszkolu. Czy może zwymiarowany został kosztorys tych pozycji inwestycyjnych?

· p.Strzałkowska – nie.

· Radny Piotr Pawlicki – jak wygląda kwestia odpłatności? Czy to jest te porównywalne może 
z tymi innymi, jak tutaj było wcześniej?
· p.Strzałkowska – opłata stała jest 107 zł, tak jak było. Przedszkola niepubliczne mają prawo do podniesienia 10% w skali rocznej. Tak, że na tym samym poziomie. 

· Radna Ludomiła Paczkowska – ja chciałam się zapytać, jeżeli chodzi o plany na przyszłość. Czy Pani myślałaby też już o takim wcześniejszym przyjmowaniu na jakieś godzinki – dwie, czy trzy, dzieci przed trzecim rokiem, ale ciągle jest ten temat niepełnosprawności, bo to chyba tutaj najważniejsza sprawa? Bo rodzic takie zanim zaufa i zobaczy, to byłoby fajnie, żeby sam też przyszedł na takie zajęcia i był z takim maluszkiem, no 2 – 3 godziny, bo tego się nauczyłam właśnie w Poznaniu, ponieważ tam też jeździłam i podpatrywałam integrację.
· p.Strzałkowska – gdybyśmy mieli takie możliwości, a zobaczycie Państwo nasze sale. Dlatego też dla tych dzieci, które nieobjęte są przedszkolem są organizowane właśnie te warsztaty metodą Weroniki Schelborn, na które rodzice przychodzą z tymi dziećmi. Oni z nimi ćwiczą, ale też zapoznają się z przedszkolem, bo przychodzą od godz. 15., więc są jakby włączani tutaj w życie naszego przedszkola. Są to dzieci od 1,5 roku do 7, 8 lat. Tak, że myślę, że nie zostawiamy tych dzieci tak zupełnie poza. Również jeżeli jest to dziecko z większym upośledzeniem, prosimy wtedy Panią dyrektor Szkoły nr 4do wczesnego wspomagania. Staramy się rodzicom zapewnić wszystko co możliwe – dodatkowe zajęcia w poradni psychologiczno-pedagogicznej, OPUS, ośrodek wczesnego wspomagania, ale często jest tak, że rodzic twierdzi, że to my nie chcemy im pomóc. My tak. My po prostu nie mamy takich możliwości i dla dzieci z autyzmem, czy dzieci upośledzonych głęboko my nie jesteśmy w stanie zapewnić pewnej pomocy, bo ja również muszę patrzeć na bezpieczeństwo pozostałych dzieci. Bo tu są również dzieci zdrowe i ja im też muszę zapewnić bezpieczeństwo, ponieważ większość tych dzieci jest czasami bardzo agresywnych. To zależy też od pogody, od wszystkich takich czynników takich dodatkowych 
i te dzieci są czasem bardzo pobudzone, więc my musimy również patrzeć na bezpieczeństwo pozostałych dzieci chodzących do tej grupy.
· Radna Ludomiła Paczkowska – bardzo się cieszę, że Pani będzie brała udział w tym kursie, bo ja brałam też i po takim kursie została wpisana moja szkoła na listę ministerialną i przez 3 lata spływały tak rewelacyjne pomoce naukowe. Tak, że mamy ten bardzo duży telewizor plazmowy plus cztery komputery dla dzieci niewidomych. Więc to może się Pani cieszyć, bo to jest nadzieja. 

· Radny Leszek Pepliński – ja bym może prosił, żeby Pani dyrektor, tam gdzie jest to możliwe przedstawiła jakiś preliminarz tych swoich potrzeb. Pewnie Pani dyrektor trudno w tej chwili mówić o kosztach wymiany okien, ale np. sprzęt taki drobniejszy – audiowizualny, jest to możliwe do wyceny. To byśmy prosili, żeby jak najszybciej dołączyć, jako potem załącznik do protokołu, czy informacja do komisji. 

Komisja podjęła następujący wniosek:

Zapewnić środki w budżecie na 2008r. na adaptację łazienek dla dzieci niepełnosprawnych, wykonanie pokrycia dachowego, elewacji zewnętrznej i wymianę stolarki okiennej oraz na zakup niezbędnego sprzętu audiowizualnego dla Przedszkola Samorządowego nr 9 w Chojnicach. 

/4 za – jednogłośnie/
Ad.2.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – poinformował członków komisji, iż w październiku planowane są dwa posiedzenia, mianowicie 3.10.2007r. o godz. 12:00 w sali obrad. Będzie to posiedzenie w łączności z Komisją Budżetu. Natomiast kolejne wyjazdowe posiedzenie 29.10.2007r., w poniedziałek, o godz. 13:15 – gościć nas będzie Pani dyrektor Barbara Leszczyńska w Szkole Podstawowej nr 1. 
Zapoznał członków komisji z pismem NSZZ „Solidarność” Pracowników Oświaty, Wychowania i Kultury w Chojnicach, skierowanym do wiadomości Komisji Edukacji, dotyczącym zarzutów wobec działań dyrektora Gimnazjum nr 2 w Chojnicach (w załączeniu). 
Członkowie komisji zwiedzili placówkę i wysłuchali opinii dyrektora przedszkola na temat bazy przedszkolnej.

Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie komisji zakończono.






